GAZETA LWOWSRA. 


W Czwartek 


N” 84. 


4. Czerwca 1818, 


Wiadomości zagraniczne, 


Francya. 


Sprawa zabóyców Fualdesa w 
Rkodez. 


( Ciąg dalszy,y 
Jeden z Sędziów obrócił się do niey, 
Mowiąc: Pozwól mi Pani ieszeze iedno zapy- 
tanie , ieżeli nie iesteś za bardzo zmordewana.. 
'en co Cię chciał zamordować, i ten co Cię 
Tatował , sa to dopiero dwie osoby. Na ławce 
Osiarżonych znayduie się ich więcey. Wi- 
doczne są opuszczenia w zeznaniach Twoich, 
Które łatwo uzupełnić możesz. Co za ludzi 
widziałsś , wprowadzona do Izby, gdy zabóy- 
Stwą właśnie ea dokonane, i gdy Ci przysię- 
gat kazano ? Każdy z tych, którzy podówczas 
przed Tobą stali, umiał zapewne wymusić na 
Tobie. rękoyiaię milczenia Twoiego. Munsiałas. 
Przeto koniecznie ich widzieć, z nimi rozma- 
wiać, a zatem ich poznać. 
P. Mans. Nie rozeznałan żadney csoby 
Poliedynczey. Było tam wprawdzie wiele la- 
zi, a takoż i kobiet, lecz nie poznałam ni- 
žogo, Swiatło paliło się tak ciemno, aiaby- 
am tak pomieszana, że wszystko tylke przez 
chmurę widziałam i widzę. 
Prezes. Nie widziałażeś Pani zwłoków 
da stole? 
P. Mans. (wzdrygając się). Mości Pre- 
tesie , ia zgoła nie nie widziałam. 
Jeden z Sędziów. Nie kazanoż Pani 
do przysięgi uklęknać ? 
„ P. Mans. Tego w samey rzeczy nie wiem. 
Mogli mię zawsze powalić wszakżem nie wła- 
dałą sobą. Jeszoze drzę od owey chwili. 
p Bastide. (ironicznie). Ubiór Twóy, Meia 
ani? 
P. Mans. (do Prezesa). Miałam na sobie 
*zpencer i pantalony. 
, Prezes. Cóż mówił do Pani ów czło- 
Wiek, który Cię z gabinetu wyciągnął ? 
ta P. Mans. Tego iuż więcey nie palmnię- 
"= bardzo albowiem hałasowano; Kilkn ich 
Arpało mię na wszystkie strony , iedni, wy- 
żierając mię z rak wściekłego , ten zaś, za- 
Jmuiąc mnie. 


Prezes. Spor między zaboycami rozstrz < 
aiącymi los Pani, . musiał przecież trwać 
Sud Y ! 

P. Mans. Zdaie mi się że tem był kto 
inny, który się zamordowaniu moiemu opierał. 

Bastide (do Prezesa). Radbym wiedzieć, 
co też to właściwie P. Mansonowę do do- 
mu Hankala zaprowadzić mogło? 

Prezes. Jakożkolwiek dręcząca dla Pani 
może bydź odpowiedź: na to zapytanie, ie- 
dnakowoż przymusza mię móy obowiązek we- 
zwać Cię do tego. 

P. Mans: Szłam przez ulicę Hebdoma- 
darynszow za pewną osoba, i miałam prawe 
do tego. Usłyszałam za sobą Kilku ludzi: nad- 
akodzacych z hałasem, a w zalęknieniu schro- 
nilam się do naypierwszego domu, który był 
otwarty. 

Bastide (tonem żartobliwym). I wcależ 
nie wolno wiedzieć nazwiska tey pewney osQ- 
by? Jestże to tak wielką taiemnicą ? 

P. Mans. P. Bastide pozwoli że ma 

nie odpowiem na to zapytanie ; zdaie mi się, 
żem mn fuż dosyć powiedziała.. 
s Jeneralnv Prokurator (do P. Man- 
sonoweyj. Powiedziałaś Pani, iż to bydź 
może, że między obecnymi osliarzonymi znay- 
duie się ten, którzy Cie ratował; ehciey. go 
więc wymienić. 

P. Mansonowa twierdziła stale, że o0- 
swobodziciela swojego nie poznała. 

Bastide eheiał wiedzieć, czyli go P. 
Mansonowa dawniey znała; na co się o» 
świadczyła ; że go przed zabóystwem raz tyl- 
ho widziała, i to nie u Bankala; że atoli 
podczas oskarzenia matychmiast poznała w nim 
tego „ który ją zamordować chciał. 

Jeden z Sędziów, Jużeś Pani zeznała, 
że Cię Bastide ebciał zamordować ;.w Rho- 
dez powiadałaś, +że Jansion ratował życia 
pewney Damie, kturą zgładzić postanowiono ; 
teraz iest rzeczą iaśną , ześ Pani tą Dama by- 
ia. Więc Jausion musia} Ci życie uratować, 
Mów przeto, i nie dopnszczay mu uledz pod 
ciężarem wniosku tak oboiążałącego, jeżeli iest 
nie wznny rr. 

P. Mans. Ja takich wniosków nie czynię, 

Bastide. Wolęia raczey wyrażne eswiąd- 
ezenie htóre mi P. Mansónowa WCzoray H= 
czyniła, aniżeli wieczne iey taiemnice, 
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Ña tem skończyła się ta scena, i przysta- 
pióno do słuchania świadków ; przy czem to 
tylko ieszcze godnem iest uwagi, że P. Man- 
somowa nakoniec przyznała, iż razu pewne- 
go w Sadzie (wskazniąc na Bastidę i Jau- 
siona); doiednego Jegomości mowiła: „Patrz 
WP., ten iest tygrysem, a drugi hyena Ge- 
vaudaneńska.* 

Na posiedzeniu totem dnia 6go Kwietnia, 
słachano między innymi Bousquiera, który, 
lak wiadomo , ieszcze w Rhodez na karę ie- 
dnorocznego więzienia skazany, czasu tego 
ieszcze był nie wysiedział, a który podowczas 
także obstalowanym był do domu Bankała, 
"pod pozorem wyniesienią paki tytóniu. Poznał 
Ón błąd swóy; lecz gdy mu śmiercią pogro- 
żone, tak się przestraszył, że trupa wynosić 
pomógł. Bousquier poznał wyraźnie wszyst- 
kich oskarzonych, tylko Jausiona nazwać 
nie umiał, podał atoli znaki, które go nie- 
watpliwie wskazywały. Widać było iawnie, 
iakie wrażenie na Bastidzie sprawiło to ze- 
znanie, naocznego świadka. Zeznał ón takoż, 
że mu 8000 franków i co zok pewna ilość zbo- 
ża ofiarowano , byleby tylko milczał. 

Zabawną scenę (intermezzo) nadarzyło słu- 
ehanie pewney Alboui, isko świadezącey , 
htóra z większą aniżeli Gaskońską żywością i 
z śmieszną szczebietliwościa składała zeznanie, 
w cale nic nie stanowiące. Słuchano ieszcze 
i inną kobietę jako świadka. 

Na pogiedzeniu iedenastem dnia 7go Kwiet- 
wia, złożył Notaryusz Piótr D upre, iako i42gi 
świadek zeznanie następuiace: „Ja bezpośre- 
dnie nic nie wiem 0 tem zabóystwie, lecz 
wiem to tylko, co o tem słyszałem od Pani 
Constans w St. Flour, którędy zRhodez 
do Paryża przeieżdzała. Było to dnia 25go 
Listopada gdy nam powierzyła, że P. Man- 
sonowa, z która w przyiacielskich stała sto- 
sunkach, przed nia się przyznała „iż w dzień 
zabóystwa miała schadzkę (rendezvons) w do- 
mu Bankala. Przyszedłszy tam zastała Pan- 
nę Pierret, z którą i z Bankalowa kilka 
słów pomowiła, W tem usłyszano nadchodzą- 
cych; Panna Pierret skryła się pod łożko, 
a P. Mansonowa do gabinetu. Jausion 
przełożył P. Fualdesowi papiery do podpi- 
su i odszedł, poczem Bastide i pomocnicy 
iego P. Fualdesa na stole położyć chcieli. 
P. Fualdes prosił o danie sobie czasu do ze- 
brania zmysłów. „Będziesz go miał w pieklel'* 
rzekł na to Bastide. „I ty także Bastidol* 
zawołał P, Fualdes, „i ty także należysz do 
zabóyców moich? Nigdy temu nie uwierzą! Na 
to Bastide rzucił Fualdesa na stoł, a gdy 
się ten złamał, zastawił dwie ławki na których 
go zarznął. Szukaiąc potem mieysca na ukry- 
€ia trupa, i otworzywszy gabinet, w którym 
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się P. Mansonowa znaydowała, na widof 
ten zawołał: „Zginęliśmy , iest tn iahiś me- 
szczyzna, co wszystko widział i słyszał.“ — 
„„Ja iestem kobieta!“ zawołała P. Mansono” 
wa. — Bastide maiac krwia zbroczone ręce 
dopadł niemi pantalonów P. Mansonowey 
i chciał ią zadusić. Na iey krzyk nadbiegi 
Jausion, który przy drzwiach Straż trzymał, 
i zawołał na Bastidę: „Nieszczęśliwy, ©% 
czynisz? Już mamy na karku iednego trupa? 
a ty chcesz ieszcze i drugiego? Oswiadczy” 
potem , że zna P. Mansonewey wierność W 
dochowaniu taiemnic , i odprowadził ia na ry” 
nek, (place de Cite), gdzie ią po Lilka razy» 
czyli go zna, pytał, a potem za zbliżeniem się 
ludzi, zniknął, — Pytałem Pania Constans 
(ciągnął dałey P. Dupre), czemu tego wszyst” 
kiego w Rhedez nie zeznała? Odpowiedzia* 
ła mi, że to ezyniła przez wdzięczność dia 
Jausiona, który iey w interessach pienięż” 
nych dopomagał, przez przyiaźh dla Pani 
Pons i dla P. Jausionowey, tudzież aby 
nie zdradzić P. Mansonowey, która ią Za 
nfaniem swem udarowała.* 

P., Mansono wa zaręczała, że to był ro” 
mans przez P. Constans ułożony. „Bydź to 
może ,* dodała, „że Panna Pierret u Ban 
kala była, reszta ateli przecież całniem się 
pokaże , gdy samą Pani Constans przed S% 
dem stanie.* 

W dalszym ciagu tych rospraw P. Man- 
sonowa i Bankhalowa zgodziły się na tór 
Że dawniey ani się znały , ani też z soba żade 
nych nie miały związków, tudzież, że P. Man“ 
sonowa nie dla iakowey schadzki (rendez 
vous) n Banhala była. 

Posiedzenie dwunaste dnia 8go Kwietnia 
szło bardzo żywo. Po innych świadkach sta“ 
nai P. Amans Rodat, krewny P. Manson?" 
wey. Świadectwo iego i naleganie P. Ro 
miguiere, obrońcy oskarzonych , wymosiły 
na P. Mansonowey następniące, godne uwa* 
gi zeznanie , które Prezesowi z żywością zło” 
żyła: „Niechayże i tak będzie, Mci Prezesie 
Słachay więc WP., kiedy koniecznie chces% 
wiedzieć szczegóły. Gdy nieszczęśliwy Fual- 
des prosił o minutę przewłoki dla pomodle- 
nia się, oświadczono mu, że się z diabłem 
poiedna. Czy teraz P. Romiguiere iuż 24% 
spokoiony ?“ 

P, Romiguiere. Będe zupełnie zaspo” 
koionym, skoro P. Mansonowa zupełnie zć” 
zna prawdę. — Kto wyrzekł owe straszliwe 
słowa ? 

P. Mans. 
Bastidel t 

Obrenca Jausiona wezwał ią podobnieł 
do iaśnieyszego aświadczenia się względem 
dJausiona. Na nowo atoli usiłowała unin" 


(silnym głosem) Wynzekł je 


Pytania, poprzestawaiąc przy tem, Że nic nie 
Pamięta, że jednakowoż musi bydź prawda, po- 
Riewąż to iey krewny (P. Amans Rodat) 

Powiadat, i 

Po niektórych pytaniach wstępnych wyto- 
*zyły się rosprawy następujące : 

, P, Mans. Tak iest, Mości Prezesie, po- 
twierdzam , że Bastide był iednym z zabóy- 
tów P, Fualdesa; poznałam go. 

Bastide. Ta kobieta zdeptała nogami 
Wszystko, co wstyd i honor świętego w sobie 
maia; nigdy mi ona hie przebaczy, żem się 
Sprzeciwiał iey związkom małżeńskim z iednym 
£ krewnych moich; ona pragnie śmierci całey 
Ney rodziny. : 

Prokurator jeneralny (do Bastidy). 
Względem WPana nie potrzebuje Sąd zeznan 
P. Mansonowey; dosyć iuż innych dowo- 
dów zachodzi przeciwko WPanu. 

Prezes. I ezegoż WP. ieszcze chcesz 
od P. Mansonowey, kiedy wyraźnie twier- 
dzi, że Cię u Bankala poznała? 

, Bastide. Niech mówi kategorycznie; 
tiech iaśnie opisze okeliczności; niechay nie 
Czeka, dopóki ią bieg rospraw ninieyszych o 
teznaniach świadków nie eświeci. Wszahże 
Postępowała sobie iah gdyby w iakiey traje- 

yi Racina, udawała gwałtowne poruszenia. — 

iech poiedyńczo opowie to, eo iey wiadomo. 

'Takoż i ieden z Sędziów domagał się ed 
P. Mansonowey określenia szczegołów py- 
taio: Co działo się, gdyś Pani z gabineta 
Wyszła ? 

P. Mans. (w ciągu przypominania sobie). 
Złożyłam przysięgę — żądał iey Bastide — 
Brożono mi śmiercią. — Wielu na moiem 
Ujeyscn toż samo byłoby uczyniło. 


Sędzia. W iakick wyrazach przysięga- 
iaf Pani? 

P. Mans. Przysięgałam Bastide na 
2włoki, 


(Dalszy ciąg nastapi. ) 
Królestwo Polskie. 


(z Dziennika praw.) 
Wypis ż Protokułu Sekretaryatu Sta- 
nn Królestwa Połskiego: 

My z Bożey łaski 
Alexander lIwszy, 
Cecarz Wszech Rossyy, Król Polski 
etc. etc. etc. 

, Stosownie do artykułów 7 i 67 Ustawy 
Konstytucyyney , oznaczyliśwy i ninieyszem 
elnomocnictwem oznaczamy rozciągłość wła 
dzy Namiestnika Naszego w Królestwie Polskiem 

tak następnie : z 
Artykuł 1.) Namiestnik Nasz sprawować 
bedzie, według terażnieyszego Peinomocnic- 
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iżaiń 
twa i szczególnych instrukcyy, iakhie ónemnŹ 
damy, Władzę wykonawczą i administracyyna, 
Nam z mosy artykułu 35 Ustawy konstytucyy= 
ney służąca, wyiawszy zastrzeżenia poniżey 
wyrażone; wypełniać ściśle będzie przepisy 
teyże Ustawy konstytucyyney , Statutów Orga- 
nicznych , praw kraiowych, urządzeń przez 
dawnieysze Rządy wydanych a dziś nieuchy- 
lonych, równie iak i przepisy Naszych szcze- 
gólnych postanowien. 

Art. 2.) Namiestnik Nasz utrzymywać bę- 
dzie porządek , bezpieczeństwo i spokoyność 
publiczną, które ieśliby. kiedy miały bydż w 
czem naruszone , mieć ón będzie moc zażąda- 
nia użycia siły zbroyney. Zmiesie się w tey 
mierze z Naczelnym W odzem. 

Art. 3.) Namiestnik Nasz czuwać będzie 
nad poszanowaniem praw, nad nienaruszalno- 
ścią Członków Rządu. Przestrzegać będzie 
uszanowania Władz publicznych i Magistratu, 
a wszystkie Kklassy przeciw uciemiężeniu za- 
słaniać iest obowiazanym, | 


Art. 4.) Zaehowuiemy sobie do Naszey 
bezpośredniey decyzyi : 

4. Kierunek siły zbroyney, iakoteż mianowa= 
nie Dowódców i Officerów. 

a. Zatwierdzenie ogólnego rocznego etatu 
przychodów i rozchodów Skarbu publicz- 
nego. 

$. Stosunki polityki zewnętrzney , iaho też 
mianowanie Ajentów. dyplomatycznych i 
handlowych. 

. Prawo łaski stosownie do postanowienia 
Naszego z dnia 5/17. Marca 1816. 

5. Ustanowienie, nrządzenie i rozdawnictwe 
orderów eywilnych i woyskowych. 

6. Prawo nadawania szlachectwa i indygena- 
tu, tudzież udzielania tytułów honorowych. 

7. Zwoływanie Seymu, Seymików i Zgroma- 
dzen gminnych. 


Art. 5.) Namiestnik Nasz mianować będzie, 
stosniąc się do osobnych prawideł w tey mie- 
rze postanowionych, wszystkich Urzędników 
pablicznych, wyiawszy tych, którzy odwołane- 
mi bydź nie mogą, htórych urzędy są doży- 
wotne, iaho teź i Urzędników poniżey wy- 
szczególnionych , których mianowanie sobie 
samym zachowniemy, to iest; Arcy-Biskupów, 
Biskupów , Szuffraganów , Ministrów , Radców 
Stanu, Członków szczególniey do Rady admi- 
nistracyyney i do Rady Stanu wezwanych, 
Referendarzy , Członków Kommissyi Wyznań 
Religiynych i Oświecenia Publicznego, Człon- 
ków Kommissyi Sprawiedliwości, Prezesa, Rad- 
ców , Assessorów i Pisarza Izby OQbrachunko- 
wey, Prokuratora Jeneralnego, Sekretarza Se- 
natu, Dyrehtera Jeneralnego i Sekretarza Je- 
neralnego Kancellaryi Rady Stann, tudzież 


(2 . 


Sekreiarzów Jeneralnych| Komnissyy FRządo- 
wych. 

Art. 6.) Namiestnik Nasz będzie mógł 
zawieszać w urzędowaniu każdego Urzędnika, 
którego zawieszenie inney iakiey Władzy wy- 
łącznie zastrzeżonem nie zostanie, lnb niebę- 
dzie podlegało osobnym prawidłom, a to pod 
obowiazkiem zdawania Nam niezwłocznie spra- 
wy o zawieszeniu Urzędników przez Nas mia- 
nowanych, ażebyśmy względem nich wyrzekli; 
oczehkuiąc zaś wyroku Naszegó, mianować bę- 
dzie tymczasowych Zastępców. Również. bę- 
dzię mianował Zastępców na wakuiące Urzędu 
w artykule 5 wyszczególnione, i natychmiast 
podawać Nam będzie na takowe Kandydatów. 


Art. 7.) Gdy Ministrowie winni bydź od- 
powiedzialnymi za działania Rzadowe, nchwa- 
ły Naniestnika powinny bydź, stosownie do 
artykułn 66 Ustawy konstytncyyney, podpisem 
Ministra Naczelnika Wydziału zaświadezane. 
Te tak zaświadczone uchwały Komumissye Rzą- 
dowe właściwe przesyłać Władzom niższym, i 
nad ich wykonywaniem czuwać będa. 


Art. 8.) Uchwały wydać się przez Na- 
miestnika maiące, roztrząsane będą w Radzie 
administracyyney ; lub gdy będzie chodziło o 
ogólne urządzenia Adzninistracyi publicaney , 
będą odsyłane do roztrząsania ogólnego zgro- 
madzenia Rady Stanu.: Wszelkie projekta do 
Statutów organicznych lub do postanowień 
maiących w zamiarze iakową zmianę Naszych 
poprzedniczych postanowień, pod Nasze roz- 
strzygnięcie poddawanemi będą przez Namie- 
stnika w Radzie. Kiedy Namiestnik wnosić 
będzie projekt do uchwały na Radę admini- 
stracyyna , ten projekt udzielonym Rormmmissyi 
rzadowey, htórey się tyczy, } przez nie roz- 
trząsanym bydź ma; ieśli właściwy Minister 
oświadczy Radzie przeciwne zdanie, projekt 
do Naszego rozstrzygnięnią podanym zostanie. 


Art. g.) Każdy projekt przyięty przez 
agólne zgromadzenie Rady Stanu, i przez nie 
do Namiestnika Naszego przesłany , będzie 
przez niego na uwagę wziętym „ w Radzie ad- 
ministracyyncy rozstrząsanym, i pod Nasze za- 
wyrokowanie poddanym, ieśliby go Namiestnik 
mie zatwierdził. 


Żadna uchwała przez Namiestnika Nasze- 
go wydana, i w Dzieńniku Praw umieszcze- 
na, nie będzie mogła bydź zmienioną, ni 
też z modyfikowana, iah za Naszem upowa- 
żnieniem, 


Art. 10.) Ninieysze pełnomocnictwo przez 
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Nas wydane będzie ogłoszonem, i w Dzieńnie 
ku Praw nmieszczonen. 4 9 

Daù w Warszawie dnia 17/29. Kwieąniź 
1810. roku. 


(Podpisano) Alexander. 


ZZA R OE EE RY PT O O JE, 


Przyiechali do Lwowa od dnia 26go Maia do 
1go Czerwca, 

IP. Arnold Muzyk, z Polski, — JW. Abraha 
mowicz Ces, Koss, Marszałek powiatowy, z Ross)” 
W. Borkowski Aloizy, z Sambora. -= W. Brześcia” 
ski, z Zółkwi, W. Bienkowsta, ze Stryia 
JW. Brzostowski Hrabia, ze Stratyna. w Bo 
gucki Józef, z Rzeszowa, — W. Brocki, z Polski. ~ 
JYV. Baworowski Józef Hr., z Rawy. — W. Błażów 
ski Baron, z Czortkawa. — W. Brozowski Jozef, * 
Tarnopola, — W Ciepiełowski Antoni, z Bochni. ~ 
W. Dobrowolski, z Czerniowiec. — W Gołembiow: 
ski, z ossyi. — W, Grocholska, z Rossyi. — P Grii* 
ner, z Rossyi. — WV. Gorski Marcin, z Kaszyće 
JW. Humnicki Józef Hrab , z Bochni. — JW. um 
nicki Antoni Hrab., z Sambora. ~= W, Hadziewitź 
Baron, z Żółkwi. -— W. Juchnewski Kawaler Rossyy” 
ski, e Rossyi. W. Jordan Ignacy, z Sanoka ~ 
JW. Konarski Józcf Hrab. , z Sanoka, — W. Kopy? 
stynski, z Putiatyniec. — WW. Harnicki Baren, z Prze” 
myśla, W. Kaminski Tadeusz, ze Złoczowa. ~ 
JW. Krasicki Marein Hrab. , z Sanoka, — W, Ko- 
bylecki, z Kossyi. — JW, Krasinska Hrab , z Rze 
szowa. — JW. Komorowski Cypryan Hrab., z Zółe 
kwi. — JW. Kicki August Hrab , z Połski. — W: 
Konopczyna Domicella, g Rossyż, — JW, Linowski 
Senator i Kawaler, z Polski. — W. Lipski Alozgy 
g Przemyśla, — W. Łukawski Franciszek, z Folskie 
W.Mysłowski, z Tarnopola. — JW.Małachowski Senator 
i Hrabia, z Polsk. — W. Mavczenko Ces. Ross. Puk 
kownik, z Rossyi — W. Miller Urzędnik prywatny 
z Rossyi. — W, Niczabitowski, z Woli. — Panna Neu” 
mann Emilia Aktorka, z Wiednia. — JW. Orelli Ira 
bina, z Wiednia. — JW. Ogarcit Ces. Ross. Radca 
Stanu, æ Rossyi, — P. Occa Muzyk, z Rossyi, — W» 
Przygocki, z Żółkwi — JW. Potocki Józef Hrab., £ 
Polski. — W. Piasecki Szymon, z Sącza. — W, Pe 
rcgładowski, z Tareopola. — JW. Potocka Hrab , * 
Brzeżan. — JW. Poletyło Hrab,, z Zółkwi. — JW» 
Potocki. Stanisław Senator, z Polski. — W. Przesmi8 
ki Alexander , z Rossyi — W. Rall Ces. Ros. Puł* 
kownik, z Biossyi. — W. Romanowski, z Zółkwi. ~" 
WW. Radlinscy Izydor i Franciszek, z Rossgi, — W. 

erate Kapitan Francuzki iako Goniec, z Francyi. ~ 
JW. Skarbek Stanislaw Hrab., z Bukaczowa. — W: 
Schweitzer Franeiszek , z Brodów. — JW. Stadnicki 
Ignacy i Xawery Iirabiowie, z Przemyśla. — JW; 
Starzynski Antoni Hrab , z Bochni. — W. Sartori. 
Doktor medycyny, z Rossył — W. Szulcowa Anna 
z Polski — JW. Tarło Jan Mrab., z Rossyi — w. 
Truskulawski Franciszek. z Sanoka. — JW. Tarnow: 
shi Stanisław Hrab., z Polski. — W. Truskulawsk 
Antoni, z Sanoka. — W. Urbański Ignacy. z Sanokae' 
W. Wierzchowska, ze Łłoczowa. — W. Witkowski 
z. Rzeszowa. — JW. Walkoff Ces. Ros, Jenerał- ilajo" 
z Rossyi, — W. Żurowski Jacek, z Jasła. 
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Omyłka. W Norze. 80 Gazety narzey ne stronicy drugiey, zamiast: wyprawa Nordpolsh£ 
czytaj; wyprawa do bieguna północnego. (O czem w N. 62 Gasety naszey.) 


